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MŁOT I  KOWADŁO
R o m a n s  w  t r z e c h  c z ę ś c i a c h

IN*. Spielhajfena

przełożył z Niemieckiego M ichał C lisc z y ń s ti.

(D alszy ciąg.)

Kiedy powrócił niewidzieliśmy się z sobą, j a  nie 
mogłem  się ztamtąd oddalić a on nie okazywał naj- 
mmejszćj chęci do odnowienia dawnej 'przyjaźni 
Kiedyśmy się rozstali miałem zamiar zaw rzeć 'zw ią­
zek, który podług wyobrażenia pierworodnego dziedzi­
ca starego rodu, był hańbiącym mezaliansem. Teraz 
znowu jestem urzędnikiem, być urzędnikiem i jeszcze 
takim  jak ja ,  było to podług zdania Dzika, wyrzekać 
Się przyrodzonego prawa szlachty do m łota a  stać sie 
kowadłem. Oprócz tego obraziłem go bardzo dot­
kliwie, żem me chciał przyjąć pieniędzy, które on mi 
dawał, podług mego było to nieposłuszeństwo prze­
ciw pierworodnemu, przeciw naczelnikowi rodziny

Nie mógł mi tego przebaczyć żem go niepotrzebo- 
wał, żem memiał żadnych długów jak mój b ra t  Ar­
tu r ,  który pod tym względem wielkim był ciężarem 
dia Dzika.

Z drugiej strony to co o nim mówiono, a robił  co 
mógł żeby mu ludzkie języki pokoju nie dały, upe­
wniło mię o tern, że między nim a m ną otwarła się 
aieprzebyta przepaść, której niemogła nawet naj­
s z e r s z a  moja miłość dla niego zapełnić. Nasłu- 
•bałem się o jego rozpustnem życiu, że w towarzy- 
Jtwie zubożałej przez wojnę szlachty sąsiedniej pił, 
P a ł  w karty ,  uwodził kobiety a wszędzie i zawsze 
' j ł  przywódzcą. Ju ż  wtedy zaczęły się rozchodzić 
? okolicy wieści, że mimo najsurowszego zakazu 
^ądu  pomaga wszelkiemi sposobami defraudantom, 
o wstawano najwięcćj na niego za to, że kobietę,

• erą uwiózł z ojczyzny uczynił nieszczęśliwą. Roz­
powiadano że był dla niej srogim brutalem, że ją  za­
t k a ł  w piwnicy. Niewierzyłem wprawdzie tym ga- 

ehefln&m’ bo wiedziałem żesą w sprzeczności ze szla- 
to n m W Sruncie charakterem mojego brata, mimo 
wnp cbciałem sie mięszać w te interesa, kiedy pe- 

nego dnia otrzymałem dziwny bardzo list,  który 
mnie zmusił do stanowczego działania. List pisany

J u  francuzczyzną, a pierwsze słowa które prze- 
r-snłn k™iprzek?na}y mnie’ ie  nieszczęśliwa która je 
Pi , ła  warjatką. .,Słyszałam że pan wiesz któ­

rędy jest  d roga do Hiszpanji .“  tak  się zaczynał list, 
i kończył się temi samemi wyrazami:

„Zaklinam pana powiedz mi którędy jest droga 
do Hiszpanji .“  W ybrałem się natychmiast w drogę 
i zobaczyłem po długich latach, ojczysty mój dom 
i mojego brata . Smutny to był widok.

Dom mój ojczysty był ruiną, a mój brat był cie­
niem tylko siebie samego! Tak jest mój drogi p rzy­
jacielu, teorja młota okrutnie się sprawdziła na je j 
najgorliwszym stronniku! Liche kowadło kuło teraz 
ów tak silny wprzód miot; jakże nieszlachetnie wyglą­
dał on teraz w tym pospolitym świecie, którym tak 
pogardzał! J

„Pogardzasz sztuką i nauką“ kładzie Gothe 
w usta duchowi kłamstwa, to cię już  mam na pewno! 
A ja  powiadam: „Pogardza j  tylko ludźmi a zoba­
czysz jak  prędko i dla innych i dla siebie będziesz 
pogardy godny.“

Powiedziałem mu otwarcie po co przyjechałem, 
niepowiedziawszy ani słowa zaprowadził mnie do parku 
i pokazał mi tam kobietę, która ubrana fantastycznie 
z kwiatkami i zielskiem w błyszczących, czarnych 
rozpuszczonych włosach, z g ita rą  w ręku, której dużo 
strun brakowało i spoglądając swojemi czaraemi 
oczyma, to ku niebu to na ziemię, przechadzała się 
między drzewami.

—  Widzisz że to je s t  kłamstwo, że j ą  zamykam 
odezwał się. Inni możeby to zrobili, ale nie przyjem­
na to rzecz pokazywać ludziom takie widowisko^

— To ją odwieź napowrót do jej ojczyzny.
—  Sprobój tylko! to ci albo wyskoczy z pojazdu 

albo ci się rzuci w morze z okrętu. A chociażbyś 
ją  zawiózł związaną to jakiż będzie jej los? W sadzą 
ją  do jakiego więzienia klasztornego i będą ją  m ę­
czyć głodem i dyscypliną, żeby wypędzić z niej 
diabła który ją  skusił że oddała swoje serce kacerzo- 
wi.. Gdybym jej już naw et nie kochał, to ją  prze­
cież kiedyś kochałem, była moją a  żadna ręka niedot- 
kme się tego co było mojem.
. ~  S traszna to rzecz słyszeć że tak mówisz o two­
jej żonie, o m atce  twego dziecięcia.

A któż ci mówi że jest moją żoną? Spojrza­
łem na niego zdziwiony i przerażony: ruszył tylko 
ramionami i mówił dalej.

—  Otóż znowu twarde zadanie d la twoje’j miesz­
czańskiej cnoty, byłbym j ą  uczynił panią v. Zehren 
gdyby nasze dziecko było chłopcem, ale co mi po 
dziewczynie? Nie może przedłużyć naszego rodu, to 
niech się na mnie skończy. J

Było mu to najzupełniej obojętne, czy mnie jego 1 
mowa obrażała, czy nie; dyrektora więzienia, który '

poślubił córkę biednego malarza, nie uważał za 
Zehrena.

Prosiłem go żeby mi oddał dziecko, kiedy ono ni- 
czem dla niego nie było; chciałem je wychować ra ­
zem z moją W andą która właśnie wtedy urodziła się, 
bo inaczej zginie moralnie i fizycznie, a może przyj- 
dzie czas że zatęskni za dzieckiem chociażby to była 
dziewczyna.

—  Byłaby to ostatnia moja godzina! odpowiedział 
wzruszając ramionami.

Cóż miałem robić w takim razie? Nie mogłem 
ani polować, ani pić, ani g rać ,  do czego mnie z iro­
niczną grzecznością zapraszał. Mówiłem z biedną 
warjatką, ale mnie wcale nie zrozumiała i me domy­
ślała się wcale, że pisała do mnie list jak do wielu 
innych. Kołysałem na mojem ręku śliczną dziecinę 
i prosiłem starego Krystjana, który mi okazywał du­
żo przychylności, żeby pam ięta ł o biednem, opusz- 
czonera stworzeniu. Przebiegłem raz jeszcze cały 
park, zobaczyłem jeszcze raz zachodzące słońce nad 
domem, który był moją kolebką, pożegnałem te d ro ­
gie pam ią tk i  i odszedłem. To samo musi czuć 
drzewo które wyrwą ze wszystkiemi jego korzeniami 
z rodzinnej ziemi. Ale dzięki Bogu, człowiek oder­
wany od swojej kolebki, może sobie stworzyć nowy 
świat, kiedy brama jego dziecinnego raju zamknie 
się za nim, musi sobie inny na świecie w pocie ezoła 
wystawić, który dla tego właśnie jest jego prawdziwą 
i niezaprzeczoną własnością.

R O Z D Z IA Ł  IX .

Nowy mój nauczyciel ciągle wracał do tego, że 
swobodna, z własnej woli podjęta i z ochotą wykony­
wana praca, jes t  koroną całej mądrości, je s t  jedynem 
przeznaczeniem, jest najwyższem dobrem człowieka 
na ziemi. Taki byPostateczny rezultat jego prak- 
tycznój filozofji, chociaż by losy pojedynczego indy­
widuum i losy całego ogółu stały z nim w sprzecz­
ności. Ponieważ te  rozmowy prowadziliśmy w wol­
nym  czasie .między zajęciami to wydają mi się 
one dotąd jako przepyszne arabeski, jako wzruszają­
cy obraz dwóch pracujących ludzi, z których jeden 
był mądrym i czułym mistrzem, drugi chciwym nau­
ki i pilnym uczniem.

Przypadek tak  zrządził że w czasie mojej rekonwa­
lescencji, s tary  sekretarz więzienia, umarł. Ponie­
waż dyrektor  ca łem i siłami s ta ł  przy tem, żeby wszy­
stkie roboty i wszyscy robotnicy zakładu od 
niego wyłącznie tylko zależeli, mimo sprzeciwia­
nia się pana prezydenta, potrafił poparty przez



swego przyjaciela m in istra ,jv . A ltenberg dokazać te ­
go, że m nie na miejsce zm arłego mianowano. Ksiądz 
kapelan powinszował mi tego z jak najsłodszą miną, 
a le  doktór Snellius piał głośno z radości, a cała ro ­
dzina wyprawiła z tego powodu wesołą ucztę.

I  m nie sam em u spadł przez to  ogromny ciężar 
z serca. N ie potrzebowałem  się już obawiać że 
szlachetny ten  mąż, którem u już ty le byłem winien, 
popadnie przez dobroć dla m nie w jakieś kłopoty.

Zaczęto już nawet w kółku pana prezydenta napo­
m ykać o śledztwie, o zawieszeniu w urzędzie a  przy­
najm niej o em eryturze. Teraz zas, kiedy mój sto­
sunek do dyrektora przybrał charakter urzędowy, 
m ogłem  swobodnie wyglądać oknem do ogrodu, 
w którym  rano pani Zehren przechadzała się ze swo­
ją  córką, a po obiedzie bawili się chłepcy lub praco­
wali na swoich grządkach.

Każdy z nich bowiem , nawet Oskar, m iał swoją 
grządkę k tórą m usiał czysto u trz j m ać. Bawiło mnie 
to  niezm iernie, kiedy ci m ali ludzie uwijali się z ko­
newkami do polewania i wszystko tak zgrabnie rob i­
li, jakby jacy uczeni ogrodnicy.

Radość ta  jednak nie obeszła się nigdy bez żalu 
i przychodziła m i bowiem zaraz na m yśl własna mo­
ja  m łodość, k tóra mi upłynęła bez radości i bez po­
żytku.

N ik t mnie nie nauczył jak używać młodzieńczych 
sił, n ik t nie nauczył żeby w każdej igraszce i w każ­
dej zabawie była myśl i cel. Chociaż byłem  tak 
wielki i tak silny, nie śm iałem  zbliżyć się do tych 
okruszyn, które z bogatego sto łu  społeczeństwa spa­
dały. Matki prawie nieznałem a głęboki i ponury 
charak ter mojego ojca, jeszcze więcćj u tra tą  małżon­
ki znękany, był niepojętym i strasznym  dla żywego 
i uczuciowego chłopca, chociaż z całego serca p ra­
g n ą ł mojego dobra, chociaż podług swego sposobu 
widzenia rzeczy, chciał być dla m nie dobrym oj­
cem , o czem się później przekonałem, m iał on jednak 
ciężki język Mojżesza a nie było przy mnie drugiego 
A arona któryby mi w ytłum aczył znaczenie jego su­
rowego zakonu. Obie moje siostry były daleko s ta r­
sze odemnie. M iałem ośm la t kiedy mój brat F ry­
deryk w szesnastym roku życia popłynął na morze, 
a  dziesięć kiedy m oja siostra poszła za mąż. B rat 
żywy i lekkom yślny ty le dbał o mnie co o cesarza 
chińskiego i siostra m iała zupełnie charak ter ojca, 
surowa, bez żadnej serdeczności. K iedy zajęła miej­
sce m atk i obchodziła się ciągle ze m ną surowo a na­
wet okrutnie. U ciekałem  przed nią do starej służącej 
k tó ra  panny nie lubiła, za co w nagrodę opowiadała 
m i prześliczne h isto rje  o rozbójnikach i strachach, 
a  kiedy Sara po ślubie chciała mnie pocałow ać na 
pożegnanie, powiedziałem je j w obec męża, ojca i ca­
łego weselnego tow arzystwa, że nie chcę ani jej 
nauk, ani jej pocałunków i że będę bardzo konten t 
jeżeli w przyszłości nigdy jej nie ujrzę. Poczytano 
m i to  za najbrzydszą niewdzięczność a radca spra­
wiedliwości H ekefennig, pierwszy raz w tedy wyrzekł 
o mnie, ulubiony później swój frązes, że um rę bez 
niczyjego żalu.

N ik t nie może mi tego brać za złe, że kiedym 
spoglądał na tę  rodzinę budziło się we mnie życze­
nie, dla czego i ja  nie" byłem  tak  szczęśliwym; dla 
czego i ja nie miałem  takiego dobrego i m ądrego oj* 
ca takiój łagodnój i kochającej m atki, takich weso­
ły ch  towarzyszów pracy i zabawy, a nadewszystko, 
takió j siostry?

Takiój siostry!
Przypom inała mi ona nieraz jakieś m łode przy­

g o d y  —  ale jakie? sam nie wiedziałem. Nie Em ilja, 
bo Em ilja była tysiąc razy piękniejsza niż najpiękniej­
sza królowa, a W anda praw dę powiedziawszy nie by­
ła  piękną. Może Eliza? Ale i to nie, bo Eliza była 
to  czerwona główka, m ałe, g łupie stworzenie, którą 
babka zawsze wilkiem nazyw ała, a W anda była wy­
soka, zgrabna i m ądra . Nie m ogłem  wydobyć się 
z tego nieładu i zakonkludowałem na osta tku , że ona 
niebyła wcale do żadnej z tych postaci podobną.

Przeciw nie, była ona dla mnie ową dobrą wróżką, 
co nie można dojrzeć zkąd przychodzi i kiedy odcho­
dziła  o której obecności przekonywamy się tylko 
z podarunków, które pozostawia. B yła ona dla mnie 
owym karzełkiem , który kiedy dziewczęta śpią zam iata 
izbę —  kuchnię i piwnicę, a kiedy śpioszki przebu­
dzą się , w idzą że jest wszystko zrobione i daleko le- 
piój niżby one zrobiły. T ak  je s t — była ona dla 
m nie rzeczywiście taką wróżką, która w swojej nie- 
zm iernój dobroci dla swoich pupillów, przybrała na 
się postać, zwinnej modrookiej blondynki! Bo czyż

m ogła inaczej od rana do wieczora być czynną i nigdy 
się nie zmęczy ć? czyż m ogła być wszędzie gdzie jej 
potrzebowano, m ieć chętne ucho dla wszystkich, nie- 
pokazać cienia nawet znużenia i uprzykrzenia; nie 
mówiąc już nic o tern, że nigdy żadne złe słowo z jój 
u st nie wyszło. Czasami w yglądała trochę za po­
ważnie, nie mówiła nic więcej tylko ty le ile potrzeba 
było, ale jój powaga nie ciężyła nikom u, a nieraz 
słyszałem jak  sobie gaworzyła cichym i m iłym  g ło ­
sem, jak to  rob ią nimfy kiedy językiem  ludzkim 
mówią.

To moje odkrycie opowiedziałem m ojem u przyja­
cielowi doktorowi Snellius.

—  Daj mi pokój z twojern szaleństwem , zawołał, 
wróżka głupstwo! cóz ona tak  szczególnego robi? 
J e s t  klucznicą w domu, nauczycielką młodszych b ra ­
ci, przyjaciółką ojca, i pocieszycieiką m atki i siostrą  
m iłosierdzia wszystkich chorych. W szystkie dobre 
dziewczyuy um ieją to samo, to nie je s t nic nadzwy­
czajnego to je s t w porządku rzeczy. A le fantastycz­
na głowa dw udziestoletniego chłopaka, wszystkich 
ludzi i wszystkie rzeczy widzi nawy wrót. Ożeń się 
z nią a zobaczysz że owe anioły z długiem i lazuro- 
wemi skrzydłam i, nie są niczem innem tylko proste- 

kobietam i.mi
Zanurzyłem ca łą  m oją rękę w gęstych moich wło­

sach które już odrosły i rzekłem ;
— Ja !  ożenię się z W andą? Nie! nie rozumiem 

naw et jak i m a być ten człowiek, któryby był w art 
zaślubić ją . T yle tylko wiem że ja  nim  nie jestem , 
bo czemże jestem ?..

—  Naprzód skazany jesteś na siedem  la t więzie­
nia i musisz je odsiedzieć między nam i, masz więc 
dosyć czasu nam yśleć się czem wtedy będziesz jak  
wyjdziesz ztąd. Mam nadzieję że będziesz poczci­
wym człowiekiem, a wtedy każda dziewczyna cho­
ciażby była serafinem, może bez wstydu być żoną u- 
czciwego człowieka.

—  Danie doktorze, mam jeszcze inny powód dla 
którego i wtedy nawet nie m ógłbym  jej zaślubić.

—  A ten powód?
—  Bo do owego czasu pójdzie już za mąż za 

pana.
— A ch ty  zgrzytający, obrzydły mammucie! czy- 

liż m yślisz że taka dziewczyna poślubi jak ą  apoplek- 
tyczną bilardową kulę?

Nie wiem czy doktora gniew ało moje sprzeciw ia­
nie się, ale krew uderzyła m u do łysej głowy tak  
mocno, że rzeczywiście s ta l się podobnym do owego 
zacytowanego przezeń przedm iotu, a w dodatku piał 
tak  wysoko jak  nigdy dotąd. Słowa doktora cho­
dziły mi kilka dni po głowie: widziałem jasno że 
poczciwy i pracowity mężczyzna może być mężem 
każdej panienki, a zatem  z tej strony niem a żadnej 
przeszkody, żebym nie m ógł wcześniój lub później 
zaślubić W andy. Mimo to przychodziły m i znów 
na myśl dawne moje zwątpienia, że to niepraw da że 
wszystkie dziewczyny są tak dobre jak  W anda, i że 
tw ierdzenie doktora że kiedyś w art będę je j reki nie 
m iało sensu.

Jasny  dzień, przepyszny zachód słońca, suche liście 
które już pom ału opadać zaczęły, wszystko zapowia­
dało bliską jesień. W tym  samym czasie rok tem u, 
przybyłem  na zamek Zehrenów.

W szystkie na raz dawne wspomnienia odżyły we 
mnie, chociaż m yślałem  że już um arły  zupełnie. 
W spom nienia wywołały koniecznie porównania. Tam  
na zam ku uważałem się za zupełnie swobodnego, 
choć byłem ze wszystkich stron skrępowanym  jak 
m ucha w sieci pająka; tu ta j spałem  za k ra tą  a czu­
łem  się tak  spokojnym i bezpiecznym, jak człowiek 
który z kruchego czółna na ziem ię się dostanie. 
A  ludzie? D zik— obok łagodnego i m ądrego b rata , 
ogrom ny, zaspały T rantow  obok żywego i swarliwe- 
go doktora, s ta ry  K rystjan  obok starego w achm is­
trza  a wreszcie Konstancja obok W andv.

Czyż m ógł kto wymyślić więcój rażące przeciwień­
stwo?.. D la tego to obraz jednój, wywoływał zaraz 
obraz drugiej. Do tego wszystkiego przyłączyła się 
jeszcze ta  okoliczność, że w obec W andy, młodszój 
odem nie, czułem  pewnego rodz.aju bojaźliwy stosu­
nek, który się nigdy we mnie nieodezwał przy pię­
knej a starszój K onstancji. Żeby prawdę powiedzieć, 
i K onstancja z początku narobiła m i dosyć m itręg i, 
ale ją  przezwyciężyłem oddalając się z zam ku. Mia­
łem  najm ocniejsze postanowienie zaślubić ją , cho­
ciaż m iałem  dopiero dziewiętnaście la t. Co mnie 
zaś najbardziej nieraz gniewa, że chociaż K onstancja 
tak  boleśnie zażartow ała ze mnie, chociaż pow inie­
nem  był zawzięcie j ą  nienawidzieć, jednak gdzieś tam

w kąciku mojego serca, kryło się życzenie, żeby j ą  
jeszcze raz  zobaczyć, żeby jój powiedzieć jak  ją  bar­
dzo kochałem  i jak  mnie bardzo udręczyła. Gdzie 
ona była teraz? O sta tn i raz pisała z W łoch. Czy 
je s t tam  dotąd i jak  żyje? Że ją  kochanek porzu­
cił wiedziałem o tem  i śm iałem  się z całych sił. 
T eraz już nie śmieję się, m yślę o niej z najgłębszem  
współczuciem, bo może ona tu ła  się tam^ po świecie 
bez przytułku i obrony jak się tu ła ł jój ojciec. A je­
dnak, podług prostego sposobu widzenia rzeczy, musi 
jój nie być źle kiedy z ta k ą  dum ą i pogardą odrzuci­
ła  spadek po swoim ojcu. Czy już wiedziała te raz , 
że jój ojciec nie chciał jej m atk i uznać za żonę? Czy 
wiedziała już wtedy kiedym hył przy niej? a jeżeli 
wiedziała, to  się wyjaśnia jój nienawiść do ojca. 
Czyż m ogła kochać człowieka który jój m atkę tak  
nieszczęśliwą uczynił: którzy nigdy dla niój niebył
dobrym  ojcem i jak  utrzym yw ali jego towarzysze 
g ry  i pijatyki, używał jój piękności jako lepu na m u­
chy, które w jego sieć wpadały? Czyż m ożna ją 
tak  ’ostro sądzić za to , że urodzona z takich rodzi­
ców wychowana w sam otności, pozbawiona miłości 
i św iatła, otoczona w yrzutkam i społeczeństwa, za­
pom niała o czci i dostojności kobiety, których pe­
wno nie pojm owała. Ze się sta ła  ofiarą uwodziciela 
który ją  oczarował wszystkiem i ponętam i bogactw a, 
wysokiego rodu i młodości? Biedna K onstancja! 
Twoja pieśń o zdrajcy niegodnym , dla którego zgubi­
łaś swoją duszę, była strasznem  proroctw em . T en 
zdrajca, ten jedyny s ta ł się dla ciebie wcielonem 
nieszczęściem, a ten  drugi, co m iał zabijać wszy­
stkie smoki ktoreby spotkał na drodze twego ży­
cia, twój wierny Jerzy , twój waleczny gierm ek, 
odrzuciłaś jego usługi, podeptałaś jego serce które 
się rwało ku tobie! Czy ja  cię kiedy jeszcze zobaczę.

W iedziałem  że odpowiedziała, że nie przybędzie na 
konferencje fam ilijne, a jednak im  więcój term in  ich 
się przybliżał, tem częściej przychodziła mi ta  myśl 
do głowy, że nagle stanie przedem ną tak  sam o jak  
tu ta j pewnego wieczoru, kiedym  w racał z W andą 
od Belwederu, s ta n ą ł przedem ną dawny mój przyja­
ciel A rtu r w całym  przepychu podchorążego.

ROZDZIAŁ X.

Dzień był pochm urny i mój um ysł także. D y­
rek to r dostał rano krwotoku, pierwszy raz siedziałem 
sam  w kancelarji i często wstawałem od roboty i wy­
g lądałem  na plac, który dziś był zupełnie pusty. 
Czasami nadsłuchiwałem  kiedy jak ie  szybkie kroki 
przebiegały pokoju, w którym  leżał dyrektor do 
sypialnego pokoju dzieci, w którym  znowu m ały O s­
kar, niewiem już na co, od tygodnia leżał chory. 
Ciągle m iałem  nadzieję że ten  lekki i p rędki k rok za­
trzym a się choć raz przed mojem i drzwiami ale wróż­
ka m iała dziś dużo do roboty ... a  m oże i zapomniała! 
Nie!. Ni® zapom niała!. Około wieczoru, kiedy się 
już ciemno zrobiło, poskładałem  wszystkie rzeczy 
i siedziałem  na kześle wsparłszy głowę na rękach. 
W  tem  ktoś zapukał do drzwi; otworzyłem  —  by­
ła  to  W anda.

—  Przez cały dzień nie wychodziłeś z pokoju, ode­
zwała się: deszcz już u sta ł, m am  półgodziny wolne­
go czasu, może pójdziem y do ogrodu?

.— Jak  się tam  m ają?
—• Lepiój — daleko lepiój. Tak mówiła ale słów 

tych nie potw ierdzał dźwięk jej głosu: szła ciągle 
m ilcząc a ja  sam  nie wiem co do niój mówiłem. 
Opowiedziała m i że m ały wyszedł już z niebezpieczeń­
stw a, że ojciec nie pierwszy już raz m iał tak i napad , 
i że się prędko po nim  podnosił. Kiedyśmy przyszli 
do domku leżącego w ogrodzie weszła szybko do nie­
go: ja  zostałem  na dworze i spoglądałem  na chm ury 
które zachodzące słońce przepysznie ozłociło. Za­
wołałem  na W andę żeby przyszła popatrzeć na ten  
śliczny widok: nic m i nie odpowiedziała, wszedłem — 
siedziała przy stole, zakrywszy sobie tw arz rękam i 
i gorzko płakała:

—  W ando! D roga W ando! odezwałem się. P o d ­
niosła głow ę i chciała się uśm iechnąć ale nie m ogła: 
zakryła sobie znowu twarz rękam i i zaczęła głośno 
p łakać. Nie widziałem jój nigdy w takim  stanie 
i d la tego widok ten  jes?cze bardziój m nie wzruszył. 
Sam  niewiedząc co robię, ośm ieliłem  się dotknąć 
pierwszy raz jój głowy i zacząłem  mówić pocichu jak 
się mówi do dziecięcia które się chce uspokoić.

— Jak iś  ty  dobry, łka ła , jakiś ty  dobry!. Nie­
wiem dla czego widzę dziś wszystko w sm utnym  
świetle. Może to dla tego żem tak  długo nosiła
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w piersi smutne m yśli, może to ten posępny dzień?
Ale nie'... nie mogę odpędzić od siebie dziwnego prze­
strachu.” Co się stanie z m atką.

Co się stanie z chłopcami?...
W strz ą s n ę ła  smutnie głową i patrzała załzawione- 

mi oczami prosto przed siebie. •
Deszcz znowu zaczął padać, a czerwone przed 

chwilą obłoki zamieniły sig w czarne chmury: wiatr 
świszczał między gałęziami drzew a suche liście la­
tały  po powietrza. Ciężki smutek zaległ w mojćj 
duszy. Czyż znowu wpadłem w owe najdolegliwsze 
położenie, żem nie mógł pomódz ludziom, których 
ta k  bardzo kochałem? Może Konstancja, może jej 
ojciec nie zasługiwali na litość a przecież czułem ją 
w mem sercu i byłbym dla nich ostatnią kroplę 
krwi poświęcił. Niestety! nie miałem tylko krew do 
poświęcenia!...

Krew poświęcić jest to może najwyższa, najszlache­
tniejsza ofiara jaką człowiek człowiekowi może przy­
nieść! Ale ileż to razy i krew nie pomoże: ileż to 
razy krew staje się monetą, która nie ma żadnego 
kursu na jarm arku życia! Ręka pełna talarów ura­
towałaby: kawałek chleba lub wełniana kołdra, je ­
dno n ic , wydobędzie z nędzy, a krew nie może tego 
dokazać,

Wróciwszy do ogrodu i wspomniawszy sobie na 
ukochaną płaczącą dziewicę, pełen boleści i gniewu, 
przysiągłem sobie że muszę się dobić takiego położe­
nia, że oprócz dobrćj chęci będę miał moc do po- 
możenia tym , których kocham.

Ileż to razy myślałem o tej chwili w dalszem mo- 
jera życiu! To com sobie przysiągł zdawało się nie­
podobne, to co chciałem osiągnąć, leżało w dalekiej 
przyszłości, a jednakże to azem jestem, winienem 
to owemu postanowieniu, które wtedy w mojćj duszy 
się urodziło.

  Muszę wrócić do domu! odezwała sig W anda.
W racaliśmy razem z Belwederu, miałem serce tak 

pełne żalu żem niemógł mówić. Na drodze gałgz 
wisiała nizko, że byłaby sig Wanda o nią zaczepiła, 
podniosłem ją do góry a k i l k a  kropel deszczu spadło 
na jćj twarz. Krzyknęła pocichu i roześmiała się.

— To mnie orzeźwiło rzekła.
— Jak  ty jesteś dobra — Wando.
—  A ty taki zły, odpowiedziała spoglądając na

mnie z niebiańskim uśmiechem.
— Dobry wieczór! rozległ sig w blizkości nas ja ­

kiś silny, dźwięczny, gło3.
Boczną ścieżką idącą od bramy wchodowej, przy­

biegł do nas jakiś wojskowy w jasnym mundurze 
z lewą ręką na szpadzie, a trzy palce prawej ręki 
w białćj rękawiczce przyłożywszy do kasku, patrzał 
na nas ciekawie siwemi oczami, a na pół markotny 
ua pół ironiczny uśmiech igrał na jego twarzy.

  Proszę mi pozwolić przedstawić samego siebie,
rzekł trzym ając ciągle trzy palce przy kasku. A r­
tur v. Zehren, podchorąży w sto-dwudziestym pułku. 
W łaśnie byłem w domu i dowiedziałem się z wiel­
kim żalem że stryj jest chory, że pani stryjenka jest 
niewidzialną. Chciałem przynajmnićj zobaczyć moją 
piękną kuzynkę.

W ypowiedział to wszystko przym uszonym  tonem, 
nie patrząc na mnie, jakby m nie tu  wcale niebyło.

__ Bardzo mi przykro, żeś tak źle trafił kuzynie 
Arturze odezwała się W anda. Oczekiwaliśmy cię 
dopiero’w przyszłym tygodniu.

—  Tak było z początku ułożone, odpowiedział A r­
tur Ale mój pułkownik był tyle dobrym, bo się mną 
bardzo interesuje, że mi wygotował prędzej urlop 
i mogłem dziś rano tutaj przybyć. Papa i mama 
polecają się bardzo stryjowi i stryjence: przyjadą do­
piero w przyszłym tygodniu, a może i stryj juz wy-

Zdc X a w y  jestem zobaczyć go, podobno bardzo jest 
podobny do naszego dziadka Hansa, którego portret

S Ł T a  S S i w ich
Sł0Ró°żnfmiZmyśli w ostatnich czasach przychodziły 
do głowy o moim tak  ukochanym dawnićj przyjacie­
lu, ale teraz, kiedy tak tańcował obok lubego dzie­
cięcia, kiedy je swoją gadaniną zarzucał i ty i drogą 
kuzyną nazywał, kiedy ją  przypadkiem czy naum yśl­
nie łokciem dotykał, myśli moje uporządkowały sig. 
Byłbym z wielką radością ufryzowaną główkę w czer­
wonym kołnierzu skręcił. Przyszliśmy do domu.

  Zobaczę czy nie będziesz mógł przynajmniej
matki mojćj widzieć, odezwała się Wanda, poczekaj tu 
trochę i przywitaj się z twoim dawnym przyjacielem.

W anda wbiegła na schody, A rtur pożegnał ją  
trzem a palcami przy kasku, a potem wykręcił sig na 
obcasie do mnie i rzekł z naj >viększą efronterją:

  Tutaj mogę cię przywitać, ale proszę cię żebyś
pam iętał, że przy obcych ludziach^ nie znamy się. 
Dla czego?.. Nie potrzebuję ci tłómaczyć. A rtur 
był o całą głowę niższym odemnie, a wymawiająe 
te ubliżające słowa, musiał na mnie do góry patrzeć. 
Ta okoliczność widocznie go drażniła, grubjaństwa 
z dołu na górę niedobrze się powiadają. Śmiać mi 
się chciało, że ten chłopczyk, którego jednym moim 
palcem mógłbym na ziemię powalić, tak się puszy 
nademną. Roześmiałem się na cały głos.

(d. c. n.)

D z i e w i c y .

Piękną jesteś dziewico, gdy na twojem czole,
Błyszczą perły Cejlauu lub diadem złoty,
Skrzący się brylantam i w jasną aureolę;
Gdy ogniste promienie ócz twych niosą groty 
W  serca zdumionych widzów, a śnieżne ramiona 
Jak  m arm ur Kararyjski lśnią bieluchnym puchem, 
Gdy czysta pierś ci zadrży uczuciem wzruszona, 
W iążąc cię do wybrańca miłości łańcuchem.
Piękną jesteś dziewico wyglądasz wspaniale,
Gdy zarzucisz na siebie gazowe osłony,
Zwój brabanckich koronek, kaszemirskie szale,
I  przyjmujesz u stóp swjrch berła — pieśni — trony. 
O piękną jesteś wtenczas, gdy na twoich licach,
Na purpurowych ustach, niby słońce w wiośnie, 
Zaigra uśmiech szczęścia, rozkosznie, radośnie,
Lub chm urka gniewu siądzie, jak  grom w błyskawi­

cach.
Piękną jesteś!.. Lecz daruj', gdy powiem ci szczerze, 
Iż najpiękniejszą wtedy, gdy na twojej skroni 
W idać gwiazdę anielstwa, a w oczach puklerze 
Niewinności i cnoty. Gdy w drobniuchnej dłoni 
Trzymasz grosz miłosierdzia i gotową chustę 
Do obtarcia łez nędzy, rozpaczy i biedzie,
Gdy słowem wskrzeszasz piersi roztrzaskane, puste, 
A uśmiech twój do życia i do czynów wiedzie.
O! wtedy jesteś piękną, tak cudownie piękną,
Że nawet Cherubiny przed tobą uklękną.

F ranciszek Gumowski.

O U B I O R A C H .

Trzeci kapelusz słomkowy biały. Rondko podbite m aterją n ie­
bieską, na to przeciągnięta woda z niebieskiej krepy. Główka 
otoczona ruszą krepową, takaż rusza tworzy diadem. Końce do 
w iązania ze wstążki niebieskiej. B ukiet ze stokrotek  bardzo dłu­

gi, odrzucony na warkocz.
Czwarty kapelusz słomkowy koloru M aron.
Rondko podszyte aksamitem tegoż koloru. N ad rondkiem 

wielka kokarda z ciężkiej wstążki, końce od niej odrzucone na 
głów kę. Poniżej spada druga kokarda złożona z długich pukli 

i końców.
Z  boku wielki bukiet z liści suchych, i  zielonych nicrozw inię- 

tych pączków, nad czołem nagarnirow ana koronka. Szarfy ze 

w stążki tegoż koloni.
Kapelusze okrągłe odznaczają się równym gustem.
W szystkie w ogólności są małe, z głów ką dosyć wysoko podnie­

sioną. Panienki powszechnie ich używają zarówno ja k  i młode mę­
żatki. W yliczem y po kolei, rozm aite rodzaje.

K apelusz czarny koronkowy wysoki w kształcie tyrolskim 
z rondkiem prostem na  dwa palce.

Z  boku wpięta wielka kokarda ze w stążki czarnej. N a  cale'j 
główce rozrzucony bukiet z polnych kwiatów: —  rum ianku, m a­
kówek i liści bluszczowych.

Kapelusz słomkowy koloru maron z rondkiem w około odwinię- 
tem, objęty aksam item. N ad rondkiem  skręcony w ałek Crepe de 
Chine tegoż koloru- Z tyłu długie kokardy. W ielkie strusie

pióro spada na  warkocz.
Ryżowy tyrolski objęty w koło niebieskim  Crepe de Chine. 

W  koło główki takiż wałek grubo przekręcony. Do tego dwie 
egretk i słomkowe i długie pukle z niebieskiej wstążki.

Kapelusik czarny słomkowy Nilson. Z  przodu nagarnirow a­
na  koronka czarna, po za nią stojące pukle z czarnego aksam itu. 
Od tyłu do przodu idą dwa piórka strusie, przytwierdzone kokar­

dą, z bardzo długiem i końcami.
K a p e l u s z  słomkowy jasno popielaty. N ad czołem kokardka po­

pielata, z samych koniuszczków wystrzępionych. Od boków, od­
w inięta na  wierzch szeroka w stążka, przechodzi stojąco po obu 
stronach kapelusza, i łączy się ztyłu spięta w ystrzępioną kokardą 
Z  pod kokardy spadają długie końce. Z  lewego boku idą dwa 
pióra popielate, jedno długie przerzuca się na  tył kapelusza, dru­

gie tworzy nie wielką kitkę
Kapelusz słomkowy m aleńki otoczony ruszą z krepy fljołkowej 

do cieniu, druga rusza idzie w koło główki, ku przodowi rzucony 
wielki bukiet fijołków w rozmaitych odcieniach pomięszanych 
z liśćmi. W stążka przewleczona przez cały kapelusik spada w
dłu g ich  p u k la c h  n a  warkocz. ,

Uważaliśmy też zbiór woalek w rozmaitych rodzajach, zasto­

sowanych do formy i wielkości kapelusza.
o. z  Z. L).

Dalszy ciąg objaśnień dodatku 
arkuszowego.

Korespondencja z Paryża,

Mieliśmy sposobność widzieć w tych dniach śliczne kapelusze 
zakupione na  model przez p. K uhnke. Podziwialiśmy w rzeczy 
samćj prawdziwie dobry g u s t. przewodniczący tem u wyborowi, 
gdyż w dzisiejszych modach paryzkich, trzeba umieć wybierać. 
N ie wszystko co pochodzi z Paryża zasługuje n a  pochwałę, bywa- 
w ają  tu dziwne wybryki mody, bo też i publiczność bardzo tu

rozmaita.
W  ogóle kapelusze przygotow ane na lato zaczynają przybierać 

właściwe formv kapeluszy. Je s t w nich i główka, i rondko są 
i szarfy, jest naw et niekiedy i karczek, a przynajm niej koronka 
spadająca na  warkocz. G łówka u n ich  zwykle m aleńka, rondko 
odwinięte do góry,—  diadem jednak nie tak  piram idalny ja k  w ro­
ku zeszłym. Po tych wstępnych uw agach przystąpm y do szcze­
gółowego opisu kapeluszy wiązanych pod brodą i okrągłych.

Kapelusz biały krepowy, przeznaczony n a  wizyty lub do teatru . 
R ondko mocno odwinięte w górę. Pod niem diadem z illuzji 
przepinanćj b iałą konwalją. Z tyłu spadają dwa 'wielkie pukle 
z białej w stążki i dwa długie końce. Po bokach szarfy do w ią­
zania. M ożna zawiązać je w kokardę pod brodą lub też pod 
warkoczem. D ługa gałązka konwalji spada z boku na  włosy: 
w ty le  nagarnirow ana blondyna i illuzja.

D rugi kapelusz czarny koronkowy, z odwiniętym rondkiem 
i  główką. N ad czołem rusza koronkowa, p rzep ię ta  wielkiemi

akami róży. Z ty łu  spada chusteczka koronkowa, złożona 
Z  d w ó c h  części, po bokach szarfy do wiązania. M ożna szarfy 
owiązać pod warkoczem, w takim  razie chusteczka wyciąga się o 
p r z o d u  i zapina lekko pod brodą. W ielka róża z boku dopełnia 

ubrania.

18 _  20. Rozmaite garnirunki do spódnic, kaf­
taników itd.

Jako dodatek do opisywanych spódnic, przedstawiamy kilka 
garnirunków , które różniąc się rozmiarem tylko mogą być najroz- 
maiciej użyte. Po większej części, garniruuki takie, składają się 
z plisek lub zębów zperkalu , batystu, albo też muślinu.

N. 18. Oszycie z trojakich zębów,.
Zęby przedstawione na  bardzo .pomniejszonej próbce, składają 

s ię  z trójkątów  potrójnej wielkości, które liczą na  prostych b rze­

gach 9 6 %  i 4 cent. T ró jkąty  te, składają się tak , żeby dwa 
górne końce, trafiały na dolny, przez co się ząb tworzy. Pase- 
czek przystembnowany zakończa ten garn irunek  potrójnych zę­

bów, które jeszcze uzupełniają zakładki.

N. 19. Garniruuek z podwójnych zębów.
Ząbki takie składają się jak znane tasiemkowe z 1 cent. duże-

go paska, żeby górne zęby schodziły się brzegam r z dolnym  rząd;

kicm by między niemi zupełnie mebyło prózm. Przystem 
bnowany paseczek, przytwierdza oba pomienione rzędy.

N. 20. Garnirunek ozdobiony zębami i pajączkami.
próbka przedstaw ia tak  samo składane ząbki, z trójkątów j 

w N  18. U  dołu dany jest tylko pojedynczy rządek, za to « g°*7

czyste kw adraty, zarobione potem pajączkam i.

N. 21. Ranny czepeczek z szydełkową barbą.
Całość: Obacz rycinę 2G w N . 14 Tygod. ^  

Skrócenie: ocz. zamiast „oczko," śc. o c z .z a m ia s „  oczko-

pow. zam iast powietrzne oczko; “ słup zamiast „p iko t"
śc. łań . zam iast „ścisłe łańcuszkowe oczko.
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złożony z 5 pow. i 1 łań , z powrotem w pierwsze z powietrznych. 
Na de nic o czepka, trzeba 20 c. dużego muślinowego kw adratu 
obrobionego w koło, który w odstępie G c. od rogu, otrzymuje 
ukośnie dane dwie fałdki jedna za drugą;, po 3/ 4 cent. szerokie, 
przez co kw adrat nabiera owalnej formy i  dobrze przypada na 
głow ie. Z ąb formujący się nad czołem i w tyle aż do przycze­
pienia  barby, naszywa się w potrójne kontrafałdy układaną riuszą. 
z wązko obrębionej muślinowej szlarki; przyszywając riuszę, zęby 
denka, należy przymarszczyć. B arba, w naturalnćj wielkości 
pod N. 21 przedstaw iona, 105 c. długa, odrabia się w dwóch 
rzędach, ażeby pierwszy, obejmował tylko z obydwóch brzegów 

. będące zewnętrzne zęby łączone z sobą, które się zawsze po trzy 
w całości odrabiają. Zaczynając od pierwszego bocznego listka, 
z trzech wspomnianych, łączonych ja k  widzimy prostemi słupka­
mi robi się ja k  i na wszystkie, pods’tawowych 19 oczek n a  nich 
idzie 7 stopniowanych, 1 pow. oczkiem rozdzielanych słupków 
przy  których się zawsze pom ija jedno podstawowe oczko. S łu­
pek zwycząjny wrobiony w piąte podstawowe oczko, zaczyna 
i  kończy słupki stopniow ane, które tak  się obrachowywują, żeby 
środkowy wypadał poczwórny. Po ostatnim  słupku, robi się jesz­
cze 2 pow. i kończy listek 1 śc is. łań . poczem cały listek, obrabia 
się 50 równo podzielonemi śc . oczkami, które się na  spiczastych 
końcach 3 pow. oczkami rozdzielają. Po ukończeniu trzech lis t­
ków, zam yka się jeszcze wszystko I śc. łań . a  nieprzeryw ając 
nitki, robi się dalej 9 pow. 1 p. 14 pow. 1 p. i 5 podw wrabia 
w trzynaste śc. oczko brzeżne bocznego listka 1 śc. łań. potem 
Jdą znów 4 pow. 1 pi. 9 pow. 1 pi. 5 pow. 1 śc. łań. w dziewiąte 
oczko wspomnianych 14 pow. 9 pow. 1 p ik . i 9 pow. O statnie, 
przypadają przy 19 pow. podstawowych, które zaczynają pierw ­
szy boczny liść następnych trzech listków; robić tak  należy, żeby 
połączenie złożone z 8 pow. i 1 p. w środku dwóch trójliści wy­
padało , ja k  to w idać na  rycinie; końce liści spajają się z sobą 1 
łań . oczkiem. D rugi rządek składa się* z 1 potrójnego słup. 
w ostatnim  p. poprzedniego rzędu; pot m idzie 5 pow. I p- 5 poW 
1 śc. ocz, wrobione w oczko spajające trójliścic, 5 pow. 1 p- 5 pow,
1 potrójny sł. w pierwszym pikocie. W  tern robi się jeszcze 
w środku 8 pow, i 1 pikot i pow tarza od*. D ruga połowa barby 
odrabia się podług powyżej opisanego deseniu, i spaja z nim 
przez przyrabianie pikotów, na  pierwszy p . robi się 3 pow. 
ponira 1 potrójny słupek na  spojenie, przy którym szydełko w kła­
da się w drugi p. ostatniego rzędu ukończonej połowy barbki; 
te raz  się kończy pikot i przytw ierdza od drugiego pikota wycho­
dzący taki sam słupek, w pierwszym p. tego samego rzędu, przez 
co te słupki, są jakby skrzyżowane. T rzeci p* odznaczają środek 
8 powiet. spaja się z wystającym przy nim pikotem, 1 śc- łań. 
oczkiem. Zaokrąglenie końca barby odrabia się podług ryc. 21.

N. 22. Beduina (Palum .)
Beduiny tak  są ciągle używanć, że pospieszamy z nowym mo­

delem, wymagającym prostego kawałka bez szwu 280— 300 c. 
długiego a 84— 90 c. szerokiego, którego oryginalność, formuje 
do 34 cent. głębokie wycięcie przez środek pleców. M aterjał 
modelu tego w pasy, jest m iękki i m ięsisty w rodzaju rypsu, przez 
co się dobrze układa; brzegi wysiepują się dosyć szeroko, zacho­
wując przez to białe i niebieskie tureckie pasy materjału. Nieod- 
cinając, brzeg podłużny wykłada się na 6 c. szeroko i przytw ier­

dza jedwabnym sznureczkiem, okręcanym na krzyż czarnym 
i  żółtym jedwabiem. Rodzaj kaptura liczy 68 cent. długości, przód 
zapina się na  haftki. K wadratowa chustka przecięta da się także 
użyć ,na ten  rodzaj beduiny, jak  również podwójnie złożona be­
duina może się ja k  o chustka nosić.

N. 23. K aszm irow a ta lm a.
Strojne, proste i bardzo dogodne okrycie przedstaw ione pod 

N- 23 używa się do teatru , na wieczory itp. Deseń tureckich 
szali, sam przez się bogaty niepotrzebnem i czyni wszelkie inne 
g arn irunk i, prócz ciężkiej jedwabnej frendzli, i zapięcia na  przo­
dach. F rendzla i potrzeby do zapinania, są  na modelu w tu rec­
kim guście. Jeżeli nie zupełnie m aterją lekką podszyta, talma 
ta  wym aga choćby na brzegach 16 —  20 c. szerokiej jedwabnej 
listwy.

N . 24. Szyfonierka.
M aterjał: srebrna kanwa, sznela;3 . c. szeroka atłasowa wstążka, 

jedw abna podszewka, jedw ab pąsowy, srebrne paciorki, gruba tek- 
ura. T y lna ściana torebki tekturowej powleczonej z obu stron 
pąsow ą jedw abną podszewką, stanowi tró jkąt, u dołu i na  bo­
kach ukośnie ścięty, 39 c. u dołu szeroki, 34 cent. w środku, a 30 
cent. po bokach wysoki. Ściana tekturow a w środku 15 c. na 
końcach 2 c. wysoka, stanowi przednią ścianę, k tórą trzeba mniej 
ukośnie ściąć ja k  tylną. S rebrna kanwa wyszywa się podług ry ­
ciny rzucikiem  pąsowćj szneli z trzech ściegów i jednej perły  zło­
żonym, w rów nych rzędach idącym. Ściegi powinny zajmować 
zawsze po trzy  dziurki kanwy. Obie ściany zeszywają się z so­
bą, tylna od dołu na  4— 5 cent. zostaje bez wyszycia. A tłasow a

pąsowa riusza i takież kokardy, zdobią przedstaw iony m0del, 
mający po lewej stronie kółko, lub pętelkę z tasiem ki 12 cent. 
długą, do zawieszania na ścianie.

N. 25. Rozeta z fryw olitek dwoma nitkam i.
R ycina podaje j ą  tak  dokładnie, że powołując się n a  tyle in ­

nych rodzaju opisów, zostawiamy ją  bez bliższych objaśnień.

N. 2 6 — 29. R anny siatkowy czepeczek.
O.hacz rycinę 25 w N. 14 T y g . Mód.

W  czternastym  num erze, podaliśmy całość siatkowego czepecz- 
ka, dziś pospieszamy z próbkam i roboty, podając pod N. 26— 27 
dwa desenie na  tło  do denka, które się odrabia okrągło ja k  zwy­
czajna siatka, w górze obejmuje tiulowym paseczkiem, a  u dołu 
przewłóczy gumową tasiemką. B a rb k a  127 cent. długości liczą­
ca ma osobny deseń pod N . 28 i 29. Całość ubierają rozetki ze 
wstążki; barbki podwlekają się kolorową w stążką.

N. 3 0 — 84. Dwie szmizetki.
Robota szydełkowa i sutasz ,,m ignardise.(f

Skrócenie ocz. zamiast .,oczko,“  śc. ocz. z a m ia s t,,ścisłe ocz- 
ko;“  pow, zam . powietrzne sł. zam. słupek; p. zam. pikot, złożo­
ny z 5 pow. i 1 śc. z powrotem w pierwsze oczko powietrzne. 
Opis perełkowych pikotów obacz N. 3— 4 na  dodatku do N. 11 
Tygsd. Mód. Szmizetki te zapinane w tyle, robią się na for­
mach szmizetek ze wstawek do podłużnie lub kwadratowo wycię­
tych staników jakie  w przeszłych num erach T yg. podaliśmy. 
Przezroczysta robota przytw ierdza się na  szmizetce w całości 

muślinu skrajanej przystembnowanym paskiem, pod którym  się 
dopiero m aterjał wycina.

N. 30  — 31. Szm izetka pod podłużnie wycięte 
staniki.

Część szydełkowa szmizetki, 19 cent. długa w górze 
24 u dołu 9 cent. szeroka składa się z poprzecznie ukła­
danych pasków. Obacz w naturalnej wielkości próbkę 
X. 31 w kolo jednym szydełkowym paskiem otoczonych. 
Pasek ten stanowiący także kołnierzyk, robi się między 
dwoma sutaszami, stanowi jakby ramki roboty środkowej, 
która za każdym szydełkowym rządkiem, przyrabia się do 
wspomnionego paska, końce sutaszów roboty, zamocować 
trzeba po lewej stronie nieznacznie. Na prosty deseń 
ryc. 31 robi się najpierw jako 1 rząd 1 śc . oczko w ka­
żdym pik: sutaszu, 6 pow. i w pierwsze z nich 
2 pod słup. które razem z szóstem na szydełku będącem 
oczkiem się przerabia. W ten sam sposób, robi się dru­
gi listek, potem 1 śc. oczko w trzecim pik. sutaszu, sta­
nowi podstawę do 13 pow. oczek które przegradzają list­
ki. 2 Rządek, po i śc. oczku między listkami i w ząbku 
pow. oczek z 13 wspomnianych powstałym, pomiędzy 
każdemi ścisłemi o pow. oCzek. 3 rząd jest powtórzeniem 
pierwszego, i łączy się śc. oczk. z 2 rzędem a ś. łańcusz- 
kowem z pik. wystającemi od drugiego górnego sutaszu, 
jak  to ryc. 31 wskazuje. Na ząbeczki kołnierzyka, wra­
bia się w każdym pikocie sutaszu 2 zawsze 1 pow. 1 gę­
stym pik. i 1 pow. poprzedzielane słupki, poczem się 1 
pikot sutaszu omija. Do ostatniego sutaszu w koło szmi­
zetki, przyrabia się jeden rządek szydełkowy o 1 śc. ocz­
ku i 1 pow. dla utworzenia gładkiego brzezka, który się 
przystębnowanym paskiem pokrywa.

N. 3 2 — 34. Szm izetka w kw adrat.
Szydełkowe tło szmizetki, koronką oszytej 17, cent wy­

sokie, a 19 szerokie, składa się z podłużnie danych pa­
sków, na które N. 33 podaje próbkę, naturalnej wielko­
ści. Na 1 rządek, rbrabia się sutasz, omijając po 4 je- 
2°_ pikoty * 1 śc. oczko, 4 pow. 3 zawsze 1 pow. roz­
dzielane, odwrócone pikoty, 3 pow. powtórzyć od *.
W  2 rzędzie, każde trzy odwrócone pik. 7 pow. rozdzie­
lane a odrobione jak  w 1 rzędzie, na początku i końcu 1 
śc. oczkiem do pik. poprzedniego rzędu. Razem odrabia­
ne podwójne listki 3 rzędu, przyczepione 1 śc. oczkiem 
do każdycli 7 pow. poprzedniego rządka, robią się z 5 
pow. i 3 słup w drugie oczko tychże, które się razem 
z oczkiem będącym na szydełku przerabia. Druga poło­
wa paska czyli wszywki, robi się zupełnie jak  pierwsza. 
Jeden rządek pow. oczek zaczepianych po każdych 2 
pow. o. pikot sutaszu otaczającego każdą wszywkę spaja 
dwu'e takie wstawki i formuje ładne ząbki. Pod N. 34 
w naturalnej wielkości podana koronka na stojącym koł­
nierzyku i około kwadrata dana, składa się z pierwszych 
3 rzędów wszywki. Na ząbki, przyczepione do podwój­
nych listeczków 1 śc. oczkiem, robi się po 12 pow. i o- 
brabia je  w następnym rzędzie 16 —  18 śo. oczkami,

D ruk  K a ro la  K ow alew skiego.

i 6 podzielonemi długiemi szydelkowemi pikotami. W  o- 
statnim rzędzie, na każdy ząbek robi się 1 śc. oczko, 3 
pow. 6 zawsze 1 pow. poprzedzielanych ścisłych ocz. 
które wchodzą w szydełkowe pikoty, i jeszcze 3 pow- 
Jednem pow. przedzielone słupki wrabiane w pik. suta­
szu, stanowią dolny brzeg koronki i boczne zakończenie

szylełkowego kwadratu. Stosownie do ryciny 32 całość 
przyfastrzygowywa się na muślinowej szmizetce przy- 
stembnowywa paseczkiem i wycina muślin z p0d spodu 

N- 35. P ias tunka  z dzieckiem, 
a a  dziecina próbująca sił niemocnych jeszcze nóżek 

ma białą pikową sukienkę, kłiniastą z przodu i fałdowaną 
W J  6  ̂ 10 ro?zne dzieci noszą. Przedni bryt sukienki,
jes w zą wycięty otoczony lnianemi ząbkami z tasiemki, 
i su taszo wą^ pletnią przybrany. Jeśli rękawki i przód 
oz a łają się o orowemi kokardami, gam irunek może 
pozostać biały, w przeciwnym razie, radzimy jako do su­
kienki którą często przeprać trzeba wyszycie z żółtego 
sutaszu. Pikowe ubrania dla dzieci na lato bardzo uży­
wane są jako praktyczniejsze od kosztownych kaszmiro­
wych sukienek, które się nie tak dobrze piorą, \ i e w v -  
sokie trzewiczki z rozetką, powinny być koloru kokardek 
zdobiących sukienkę.

N. 36 38. Szydełkowa peleryna.
Materjał: 8— 12 łutów angielskiej włóczki.
Peleryna, która się wydaje jakby w zęby podzielona 

odrabia się najpierw z białej włóczki w całości, a pote , 
dopiero ubiera szydełkowym szlakiem. Na wykrój szvi 
4 4  cent. szeroki odrabia się z początku 92 oczek po­
wietrznych na których dopiero idą ścisłe oczka jak ’l.szy  
rządek. W yłączywszy pierwsze i ostatnie oczko, wszy­
stkie pozostałe rozdzielają się na dziewięć równych części 
między którerai dla poszerzania peleryny, wypada równe 
przybieranie. Już nie raz opisywaliśmy taką peleryne 
która dzięki robocie szydełkowej, niepotrzebuje szwów na 
ramieniu.  ̂ Prosty deseń Szydełkowy, na jednej stronie 
ciągle robiony, wymaga nałożenia przy każdem pierwszem 
oczku nowej nitki i ma na przemian 1 śc. oczko j j  .1QW 
m i ^ ~. Podaje próbkę deseniu w nąturałnych rozmiarach 

robi wszy 21 cent. duży kawał peleryny, w której 
każdy z j  pa3ÓW równ0 poszerzonych do 12'/, cent. sze- 
ro -osci dochodzi. K ażda z tych części, obrabia się je ­
szcze / rządkami, zaokrąglającemi, tak żeby ostatni'rzą­
dek 10 oczek tylko liczył. Sześć rządków szlaczku kolo. 
rowego liczącego 10 rzędów w całości, najpierw obrąb a- 
ją  tylko brzeg dolny. W każdym zagłębieniu zębów 
opuszcza się 1 oczko środkowe przy wszystkich obrobie­
niach, ale w samych zębach trzeba tu i owdzie jedno 
oczko za to przybrać, żeby się robota nieściągala W  sió 

ym rzędzie trzeba obrobić także brzegi przodów trzy 
ostatnie rzędy otaczają całą pelerynę z odpowiednim przy­
bieraniem na rogach. Szlaczek pikotowy, idący w kolo 
zębów, podany jest pod N. 38 w naturalnej wielkości 
Od pikotów złożonych z 5 pow. i 1 śc. ocz. trzeba robo­
tę po ukończonym pikocie przewrócić i ścisłe oczka na 
poprzednich ścisłych oczkach odrobić, tak żeby one wspól­
ny stanowiły łańcuszek. Najwpierw przyszywają" się 
podłużne paski, jak to widzimy na ryc. 36 pojedynczo, 
wkoło dany szlak szeroki, razem się przytwierdza Na 
zrobienie frendzli oszywającej peleryne, 5 '—  6 cent dłu­
giej trzeba sześciokrotnie złożonego pasma włóczki ’który 
się przedziela w odstępach 1 cent. osobną nitka, podwój­
nym dzierganym ściegiem a potem w każdym 'odstępie- 
przecina się az do ostatniej nitki, przez co się tworzą jak, 
by bombelki.

N. 39 . S tanik pod szyje ubrany aksam item .
Strojny ten gamirunek aksamitny zastąpić można ma­

terją albo atlasem. Pasek, jak  również wykłady stanika 
i rękawów wyraźnie odrysowane na rycinie robią się 
z aksamitu ciemniejszego, niż jasne tło materjału.

N. 40. W ieczorowy strój z ubrankiem  na głowę.
Suknia ta  z kolorowej materji, ubrana jost falbankami załaniy- 

wanemi z muślinu, które tworząc nagłówek przegrodzone są 
szlaczkiem haftowanym, podłożonym kolorowo. N a stamku wi­
dzimy pelerynkę z podłużnym wycięciem na spódnicę spada boga­
ta  szarfa, której ułożenie osobnego opisu wymaga Dwa proste 
u dołu ukośno ścięte końce 19 cent, szerokie i 30 cen. długie łą ­
czą się podłożoną pod spodem klapką, w górze 7 cent. 25 cent. 
długą, 19 szeroką u dołu, w środku w ząb wyciętą. U  g 0-ry 
4 pukle z 9 cent. szerokiej m aterji na 26 cent. szeroką kokardę 
spadające. Przepięcie i pasek dają się z fałdowanego muślinu 
Ubranko na głowę, układa się z barby z blondynowcgo tiulu ko­
ronką oszytej, 85 cent. długiej, której dolny brzeg tak się ukośnie 
ścina, żeby jedna podłużna strona 70 cent, tylko wynosiła. P ro­
sty koniec przytw ierdza się na 8 cent. dużym kółku sztywnego 
tiulu, żeby jeden róg  formował ząb nad czołem a drugi spadał do 
tyłu. K ilka nieznacznych ściegów Wachlarzykowato barbkę 
przytw ierdzają; gałązka  róż z aksamitnemi liśćmi uzupełnia 
ubranie.

Na bieżący tydzień znajduje się w Redakcyi do 
nabycia form a okrycia i pale to ta  luźnego.

Za pozwoleniem  Cenzury Rządowej.

Do dzisiejszego num eru dołącza się dodatek arkuszowy z drzeworytam i i arkusz z krojam T
R edak to r J . K. G regorow icz.



Tygodnik  Mód UBIORY I ROBOTY Dodatek do N. 16 1870 r.

N . 1. U b ra n ie  n a  g ło w ę  z k w ia tó w  i b a rb k i  
k o ro n k o w e j.

N a 6  cent. szerokim  a  8  Cen. 
d ługim  kaw ałku  sztyw nego tiulu 
złożonym  u górnego brzegu  w 
rodzaj zęba, w kolo d ru ­
tem  objętym , u k ład a  się 
5 5  c e n t .  długa  b a rb k a , 
zrobiona z 1 0  cent. szero­
kiej blondyny brzegam i 
złączonej z której da je  się 
także do boku ko k ard a ,
1 7  i pół cent. d ługa. P o ­
dobne końce, po 37  cent.
d ług ie , kolorowemi kokardam i z 3  cen t. szerokiej 
w stążeczki p rzy tw ierdzone, sp a ja ją  b londynow ą 
b arb k ę  z g irlan d ą  25  cent. d łu g ą  z b iałych  n ie z a ­
pom inajek, ułożoną w  w ieńczyk po  n a d  czołem.

1 . U bran ie  na  głowę 
z barbką.

N . 2 . U b ra n k o  n a  g low  
z k łosam i.

^  M .M .

N . 3. Uczesanie głowy dla małych 
dziewczynek.

N. 2 .  U b ran ie  z liści ak sa m itn y c h  cza r­
nych ze^złotemi kłosami.

1 ty ci na  p rzed staw ia  u b ran ie  ze spuszczo- 
nem i n a  p lecy  końcam i, k tó re  b uk iet kłosów 
sp a ja . K ażdy  
z p o j e d y n ­
czych l i ś c i  
w y m ag a  na 
podstaw ę 9 
cent. s z e ro ­
k iego  a  11  c. 
d ł u g i e g o  
ow alu ze szty-
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dłużnie fa łdow ana  aksam itka tw orzy  p rze­
pięcie tej rozety z liści i podstaw ę, n a  k tó­

re j się p rzym ocow yw ują  kłosy ze śro d ­
ka n iby  w ychodzące. Z  pom iędzy 

a k sam itn y ch  liści, w y p ły ­
w a  4  i pól cent. sze ro k a , 
4 7  cen t. d łu g a  aksam it­

ka; d ru g a  tych  s a ­
m ych rozm iarów  o -  
szyta z jed n e j s tro -  

n  y  cza rn ą  
koroneczką, 

p rzy tw ie rd za  
się  pod sp o ­
dem  rozety . 
B ukiecik kło­

sów nie w ielki, sp ina  oba aksam itne końce.

N . 3 — 4. Uczesanie d la  m ałych dziew czynek. 

U czesan ie  to odpow iednie d la m łodych tw arzy czek ,

#11

N, 5. S p ace ro w e  u b ra n ie  d l * m a łe g o  d z ie c ięc ia . IT- 'Spacerowe ubranie.

do oparem

N . 4 . U czesanie g łow y d la  m alvch 
dz iew czynek .

którym  odsłonięte zupełnie czoło, nadaje  
w y raz  naiw nej w esołości, n iekoniecznie w y ­
m aga zak arbow anych  włosów. M ogą być 
g ład k ie , przedzielone przez środek, albo

w s z y  s t kie 
zczesane do 
g ó ry , ozdo­
b ione  kokar­
d ą  ze  w stąż­
ki, albo  ro -

■eM:
N . 8 . Sposób u łożen ia  cieni.

N. i — 2.  C iem no i ja sn o -  
pąsow y. —  N . 3 .
R ia ły .—  N. 4 i 5.
J a sn o  i ciem no n ie­
bieski N . 6 . b rązo ­
w y .—  N . 7. F i -  

jo lk o w y . —  N . 8 
9 . C iem no i ja s n  

o ranżow y .

N . 0 . U bran ie  n a  ob iad , k o n cert lub do tea tru , g a rn iro -  
w ane ru szą  i frendzlą.

w nego  tiu lu  oszy te- 
go  w kolo dru tem  
n a  w ie rzch  zaś 9 c. 
d ługiego a  6 c. sze ro ­
kiego ow alu  a k sa ­
m itnego, k tó ry  za ­
okrąg lo n y  u góry  
i podw rębiony  n a  
tiu lu , o trzym uje u 
do lnego  b r z e g u  
d w ie  fa łdk i do  s ie ­
b ie się  schodzące, 
żeby z lew ej strony  
form ow ały  k o n tra ­
fa łdę . W  osta tn im  
rzędzie , u b ran ie  
liczy  11  ak sam it­
nych liści, d ru g i 
rz ąd  m a 9 liści, 
trzeci 7 liści; pQ-

N . 10. U bran ie  do tea tru , n a  koncert lub  objad 
naszy te  falbankam i i p lisam i.

proszony



N. 12. Szydełkowa wstawka 
z sutaszem ,,mignardise.“

zetką. Włosy mogą spadać w lokach, lub zupełnie gładko 
lecz wtenczas wymagają częstego i równego przycinania 
końcy, co dobrze bardzo na wzrost włosów wpływa.

N . 5. U b ran ie  
dz iecka  n a  ręk u .

Rycina przed­
stawia małe dzie­
ciątko niechodzące 
jeszcze . Płaszczyk 
z peleryną kaszmi- 
r  o w y niebieski, 
białemi je  dwabnemi 
pliskami naszyty, 
dopełnia toczek z 
białego kaszmiru, 

przybrany gipiurowym, niebiesko podwleczonym pasem. 
Kołderka okrywająca nóżki dziecię­
cia, z pasów złożona, będzie miała y- 
później swój osobny opis i rycinę.

•N. 6 . Spacerow e ubran ie .

Strojna postać popychająca wó 
zek dziecinny, ma na sobie je ­
dnokolorowy kostium z aksami­
tu. Okrągła gładka spódnica, 
ma u dołu, ukośną 20 cent. sze­
roką falbanę z nagłówkiem. P a  
letot wcinany z karokiem 
podpinanym na guziki i o- 
twartemi rękawami oszy- 
ty  jest w koło szeroką 
frendzlą; dwie szmukler- 
skie ozdoby ubierają przo- 
d y jego. Przy rypso- 
wych wełnianych kostiu­
mach, niezmiernie wcho­
dzących w użycie tej wio-
sny, frendzlą z wełniane- N. 14. Flanelowa spódniczka, 
go kordonku, przyrabia
się do brzegu stembnowanym obrębem zakończonego. 
Bardzo strojnie wydaje się, 2— 3 cent. po nad frendzlą 
ukośna pliska przystembnowana; miejsce szmuklerskich 
ozdób, zastępuje także szeroki kołnierz z wyłożeniem tyl­
ko stembnówką przeszyty. Przy paletocie pliskami ubra­
nym spódnica pozostaje gładka, albo też można ją  kilko­
ma pliskami naszyć. Kapelusz aksamitny z piórem, wy­
maga woala.

N. 7 — 8. W ałek  cło oparc ia .

Mazajkowa robota.

Tyle opisywaliśmy robótek w tym rodzaju z ka­
wałków sukna i mateiji, że dziś dla odmiany po­
spieszamy z mozajką aksamitną w pasy. łączone 
czarnym aksamitem. Zszywanie aksamitnych ka­
wałków wymaga wielkiej uwagi, dla tego też każ­
dy zeszyty kawałek, rozpina się osobno na tektu- 
rowje deszczułce. Więcej jeszcze uwagi należy 
zwrócić na mięszanie kolorów i cieni, w pasach 
czysto tureckiego gustu, bo natem cała piękność 
roboty polega. Model składa się z czterech pa­
sów po 5 c. szerokich a 75 cent. długich. Boczne 
brzegi podłużnych kwadratów składających mo- 
zajkę, wynoszą po 2 i pół cent. linja prowadzo-

_
N. 11. Szydełkowa koronka z „mignardise“ .

N. 15. 
kostium.

Pikowana klniczka

W

na jakby do przecięcia wzdłuż kwadratu, powinna liczyć 
4 i pół cent. Dopełniając główną rycinę, na której nie­
można oznaczyć kolorów, podajemy pod N. 8 osobny ry­
sunek, objaśniający 
uastępstwo c i e n i  
cyframi; próbka ta 
na pas pierwszy, da 
się zastosować i do 
drugiego z tą róż­
nicą że w nim sza- 
ti r  o w e trójkąty 
próbki, zastąpią sie 
zielonym kolorem, 
boczne brzegi do­
pełniają się szafi­
rowym cieniem.

Jedwabne nitki 
w kolorze złota, rozciągnięte

N. 13. Szydełkowa wszywka 
z rozetkami.

podłużnie i na skrzyżowa­
niach pa.ru ściegami przytwierdzone 
Pokrywają wszystkie zeszycia. Po na- 
pchaniu poszwy wałka watą, lub wło­
sieniem, z każdego boku zszywa 

się róg pasa i marszczy pod ro- 
zetkowym guzikiem, ze środka 

którego wychodzi kwast 
sznelowy. Pasmauterje 
tu u ż y t e  stosownie do 
mozajki, muszą być także 
w tureckim guście. Sznur 
przymocowany rów nież 

pod guzikiem, p rzy 
zeszyciu b o k ó w ,  
wymaga p r z e s u -  
w a 1 n ej galeczki, 
która ułatwia za­
wieszanie.

N. 9 - 1 0 .  D w a, 
u b ran ia  na obiad  
proszony, k on ce r t ,  

t e a t r  etc.

Hala spódniczka pod 
kostiumy.

N ! 37.S p ó d n ica  po d  su k n ie  pow łó czy ste*
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Gust kostiumowy 
wcisnął się nawet 
i do powłóczystych 

sukien, że rzadko napotkać inoina, nienagarnirowaną 
spódnicę; konieczną do tego baskinę zastąpić można szar­
fą. Na obiedwie suknie, użyć można wełnianej tkaniny 
w wyborowym gatunku.

N. 9. S u kn ia  u b ra n a  riuszami i frendzlą

Strojna suknia jedwabna z szafirowego ,,Faille11 ma 
przy powłóczystej spódnicy, 20 cent. wysoką falbanę: 

otw arta na przodzie tunika podpina się z boków, 
i formuje w tyle puf, przytwierdzony do paska ko­
kardami. Rusza z szafirowego aksamitu, fałdo­
wana ,,a la Watteau11 i sznelowa frendzlą tego 
cieniu z grelotkami, stanowi garnirunek sukni. Haf- 

-■ towana fryzka z koronką i mankiety podobne do-
- pelniają całości.

N. 10. Sukn ia  z fa lb ank am i i pliskam i 
przybrana .

Model tea paryzki z czarnej mateiji jedwabnej 
Przybrany był rzadko kontrafałdowanemi falbanka.
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N. ’ 0. G arnirunek z podwójnemi ząbkami do spódnic, 
Kaftaników i t. d.

N. 18. Garnirunek na spódnicę z potrójnych xębów. 20. Garnirunek z ząbkami i pajączkami d> spódnic,
’ i d.



mt, pliskami i wypustkami z materji w kolorze granatów , 
(m rnirunek ten pięknie się wydaje atlasow y, na aksam it- 
lleJ spódnicy, lub na każdej wełnianej w  dobrym gatunku, 
naszyty odpowiednio szeroką aksam itką, dodając podług 
zyczenia kolorową wypustkę na brzegach. Falbanki 
2 których tylko najpierw sza, całą spódnicę w około ota­
cza, odznaczają sie wybornie na  rycinie ubierając jedynie 
tył spódnicy. Szerokie, obejmowane i kokardami p rzystro­
jone klapy, poprzedzają z każdej strony zaczęde falbanek 
niezachodzących na  bryt przedni; krótka tunika do klap 
tylko sięga. S tanik podłużnie wycięty, ma wykład od­
powiedni całemu garni- 
runkowi; szmizetka koron­
ką naszyta i takież man­
kiety uzupełniają całości.

K . 11. Szydełkowa 
koronka z sutaszem 

,>tt)ignar<i!ise.“

Koronka ta skła- 
da się z sutaszu po­
wietrznych i ści­
słych oczek, formu­
jących w  środku 
niby gwiazdki i po­
dłużnych pikotów.

N. 12— 13. Dwie
szydełkowe

wszywki.

N. 12. Szydełko­
wa wstawka z su­
taszem „m ignar-  

d ise .“

X. 21 . Szydełkow a barba do 
czepećzków. Rycina 26 w T y . 

M ódjafc , N. 14.

N . 22 . Beduina (Palum ).D w a rzędy pęte­
lek szydełkowych, 
przyrabianych do pikotów sutaszu ścisłemi oczkami, odro­
bić można z ryciny, gęste brzegi mają jako  1 rząd: 3 śc 
oczka i 2 powietrzne na przem ian; ścisłe oczka 
tego rządka, zahaczają się za caiy poprzedni 
rządek.

N. 13. Szydełkowa wszywka z rozetkami.

Cały środek wszywki, zajmuje jeden, sam 
dla siebie odrobiony rządek. N ajw pierw  robi się sześć 
słupków, które stanow ią gw iazdę deseniu. N a 1 słupek 
odrobić trzeba: 12 pow. oczek a  na pięciu pierwszych, 
robi się 5 śc. oczek. Drugi słupek otrzymuje 6 pow. 
a ominąwszy ostatnie powietrzne robi się 5 śc. oczek. 
Zupełnie ja k  pierwszy, odrabia się 3, 4 i 6 słupek, 5 ro­
bi się znowu ja k  2. teraz należy ostatni słupek, złączyć 
z 1 łańcuszkowem 1 oczkiem, znów odrobić trzeba 4 pow. 
oczka i otoczyć piątem, połączenie 3 i 4 słupka, i tak 
ukończywszy gwiazdę robi się jeszcze 1 pow. oczko.

N astępująca teraz rozetka, liczy 6 pikotów w 5 pow. 
oczkach każdy i 1 śc. oczko, wrobionein w pierwsze ocz-

N . 24 . Szyfonierka ze srebrnej kanwy.

my, po każdej stronie, najdłuższe słupki w ypadają. 1 śc 
oczkiem przyrobione; po 5 pow. oczkach, 2 śc. oczka , 
zakończają środkowy krótszy słupek, po którym znów 
idzie 5 pow . oczek. O ba szlaczki zakończające w szyw ­
kę, odrobić się łatw o dadzą podług ryC. 13 u w aża jąc  
ściśle na oczka.

N. 14 —  17. N a  jno

W szystkie te spódnice różnego użytku i z rozmaitego 
m aterjału, k rają  się tak samo ja k  poprzednio już nieraz

opisyw ane. B ry t prze­
dni, ukośnie ścięty u gó­
ry , w szyw a się między 
dw a boczne bry ty  rozkro­
jone na  ukos z jednej sze­
rokości, tak żeby u góry 

a u dołu '2/ t, szeroko­
ści w ynosiły . Pozosta­

jące  bryty  stoso­
wnie do szerokości 
m aterjału i potrze­
by w szyw ają się 
w  w iększej l u b  
mniejszej ilości, za- 

w s z e jednak  
proste, i pro­
stym b r  ze- 
giem, przy­
szyte do u- 
k o ś n e g o  
brzegu bocz­
nego b ry ta , 
k t ó ry  s i ę
br z e g  i e m
prostym d o 
uk o ś n  e g  o 
p r z edniego

bryta przyszywa. Pasek  daje się odpowiedni do użytku 
spódnicy. T rzy  przednie bryty, obejmuje się prostym, 
w ząb lub okrągło z przodu przyrządzonym paskiem, 
marszcząc tylko o tyle żeby się spódnica nieopinała na 

figurze. T y ł g ładki lub zmarszczony pro­
stym obrębem podszyty, podwleka się dw ie­
ma tasiemkami które go należycie ściągają. 
P rzy  szerokich spódnicach nie trzeba rozpor­
ka, koniecznego u wązkich dla łatwiejszego 
w kładania. W ielka różnica długości przed­
niego bry ta  od tylnych, wym aga obcyrklo- 
w ania, czyli ścięcia o tyle, żeby niebyło nie­

potrzebnych zębów.

N. 14. F lanelowa spódnica.

Najpierwsza ze spódnic jak ą  się na spód bierze tak 
zw ana ,,fianelka“ liczy najwyżej 220  cent. obwodu u do­
łu; bryty powinny być tylko 5— 8 cent. dłuższe z tylu 
ja k  z przodu. Najwięcej używ ają w tym cel'; pąsowej 
flanelki gładkiej, lub w czarny rzucik; dolny brzeg per-

N. 23 . Kaszmirowa talma .

N . 2 6 . Siatkowe tło do czepeczka. O bacz rycinę 25 
w T y . Mód ■ ą j j y k ' .  N . 14.

N. 25 , Fryw olitkow a rozeta.

i hubka siatkow a do rannego czepka. Obacz 
ł  rycinę 25 w T y . Mód N. 14.

ko powieti zne, w kółko złączone 1 łańc. oczkiem przecho­
dzą przez środek kw iatka 4 pow. po nich następuje po­
dług ryciny odrobione zakończenie 1 łań . oczkiem i 1 
powietrznem. Następnie pow tarza sic od *. Jak  w idzi-

N . 2 9 . B arbka siatkow a do czepeczka. Obacz rycinę 
w T yg . Mód N . 14.

N. 27 . W yszycie siatki w  pasy 
Obacz rveine 25 w T v

na denko czepeczka 
Mód N. I T

kalem podszyty, dzierga sie w zęby, w których wyszywa* 
ją  się nadto atłaskowe muszki. Noszą także dużo białych 
fianelowych spódnic naszytych szeroką falbaną.

N. 15. Sterubnowana spóduica pod kostium y. 
Spódnica którą sie bez fałdów u dołu pod sam ą suknią



nosi, li^czy  
98  cen. dłu­
gości zprzo- 
d  u, z tyłu 
110 , a  dol­

nego obwo­
du 2 3 8  cent.
Robi sic ją  z 
kaszm iru w 
k o l o r z e  
w i e  rzchniej 
sukni z po- 
d  w  ó j  n ego
materjału na wysokość 43 cent. od dołu, pas ten podwój­
ny pikuje się w 2 '/*  c. duże kw adraty; tylny bryt prócz 
kw adratów  u dołu, przeszyty je s t jeszcze w ukośne pasy. 
C ałe to pikow anie, wymaga podłożenia w aty, u samego 
dołu daje się jeszcze 16 cen t. wysoki pas aksamitny.

N. 16. Biała spódnica pod kostiumy.

Iliala perkalow a spódnica dosyć krótka z 
przodu liczy 100 cent. przedniej długości, 115

N. 31. Szydełkowa robota z suta- 
szem ,,m ignardise“  do ryciny 30.

». Szydełk
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N . 30 . Szmizetka pod stanik podłużnie wycięty.

cent. tylnej i 330  cent. dolnego obwodu, 
przyczeni tizeba troszkę tren  i fałdy z tylu 
odznaczyć. Do przezroczystych i jasnych  su­
kien, spódnice te w ym agają ładnego garn i- 
runku . Ryc. 16 przedstaw ia spódnicę, opa­
trzoną 5 cent. szerokim obrębem i 15 cent. 
szerokim garnirunkiem  z plisowanego b a ty ­
stu którego zaprasowy wane tylko fałdki przy­
tw ierdzają się przez środek szerszą z  brze­
gów węższemi przystembnowanem i plisk&mi.
W  odstępach 16 cent. garnirunek ten prze­
gradzają ozdobne klapki.

P iastunka dzieck iem

m

Szydełkowa koronka do N. 32.

N. 17. B ia ła  spódnica pod suknie powłóczyste.

Pod powuóczyste suknie, niepodobna obejść się bez od­
powiedniej spódnicy, k tóra noszona p rd  sam 
w ierzch, odznacza się zawsze pięknym g a r­
nirunkiem. Spódnica taka 100 cent. liczą­
ca długości z przodu, wynosi w tyle 180 
cent. a  obwodu 400  cent. D la lepszego 
spadku tylko tył daje sic prosty, oba boczne

N . 32 . Szmizetka do kw adrato­
wo wyciętych sukien.

bryty, powinny być do tyłu ukośno ścięte. 
M arszczona falbana z nagłówkiem , 500  c. 
szeroka, kraje się z prostego materjału, 
z przodu 55 cent szeroka, w tyle zastosowa­
na do trenu i poszerzona o tyle, że 80 cent. 
dochodzi. Dwie haftowane falbanki, zakoń­
czone buffą i w staw ką, formują garnirunek.

Dalszy ciąg  objaśnień dodatku w Tyg. Mdd.

N. 36 . Szydełkowa pelerynka.

N . 37 . Próbka roboty do 
N. 36 .

N. 39 . S tanik aksam item ubrany.s 
Przy tym arkusz z krojami.

N. 38 . Szydełkowy szlaczek do N. 3 6 . N . 40 . W ieczorowa suknia z ubrankiem jna"głow ę.



Dodatek do N- 16 Tygodnika Mód 
1 8 7 0  r .

O p t s  k r o j ó w .
Spódnica do snkiea powłóczystych.

Fig. I. Polowa przedniego bryta spódnicy.
Fig. 2. Pierwszy bryt boczny.
Fig. 2. D ragi bryt boczny.
Big. 4. Polowa paska do przodu.
Fig. 5. Połowa paaka do tyłu 

Z białego azyrtyngu kraje się podług fig, 1 przedni 
bryt spódnicy, podług fig. 2 i S pa dwa boczne bryty 
z uwaga ca potnienie nitek w snaferjałe, jak oznaczono 
na formach. Tylr>y bryt zapalnie prosty 84 centy: 
szeroki, odpowiada w długości. bocznym brytom; z ty­
łu trzeba go nieco zaokrągli;. po zeszyciu brytów, 
podszywa się spódniczki « dołu 7 centy: uzeroką plisą 
z szyrtyngn, obszy w& w koło sznurkiem, i rezonu n gó­
ry rozporek 25 centy: długi, który się w sznurek obrę­
bia. Falbanki 50 centy: szerokie oh-gbiają się u dołu, 
marszczą u góry stosownie do obwodu spódnicy i przy­
szywają do skośnej wypustki ze sznurkiera, a następnie 
do spódnicy. Górny obwód spódnicy zmarszczony od 
nr. i na fig. 2 do rorporka, wszywa sig w dubeltowy 
pasek objęty wypustką, przestebnowywa z tyłu jak 
linija wskazuje i nawleka tasiemką do ściągania tylnej 
części paska. Przed krajaniem spódnicy z azyrtyngu 
trzeba najpierw formę papierową dokładnie skopjo- 
wais, uzupełniając wszystkie założenia.
Kaftanik dla dziewczynki od 10 do 12 lat

Fig. 6. Przód kaftanika.
. Fig. 7. Połowa pleców.

Fig. 6. Rękaw.
Podług fig: 6 kraje się z czarnego kaszmiru, sztywne­

go muślinu i fularu na podszewkę dwie części; podług 
6g. 7 plecy w całości wzdłuż linji środkowej i  awa rę­
kawy bacząc na dolny ich wykrój. Garnirunek kafta­
nika układa się z 10 centy: szerokiej śkośnąj falbanki 
kaszmirowej i riuszy 3 centy: szerokiej; tak iż sam gar- 
nirnnek zdobi rękawy, nieco ppzjuaarszczooe u ręki. 
Wykrój szyi i pachy obszyte wypustką; liczby umie­
szczone na kaftaniku i rękawach wskazują, jak mają 
być wszyte.

Kaftanik taki służy do każdej sukni.
Kaftanik dla dziewczynki od 6 do 8 lat

Fig. 9. Przód kaftanika.
Fig. £0. Polowa pleców.
Fig. l i .  połowa kołnierza do pieców
Fig. 12. Połowa kołnierza do przodu
Fig. 13. Rękaw.
F:g. 14. Mankiet do rękawów.

Model tego kaftanika z popielatej serźy, zrobiony.rJ ilr, f ilr.uiśa a»nmi n,nlr!.\n?sl „i.. Ł ___ . 1

części w całości, rękawy podług fig: 13. Gdy już kaf­
tanik zeszytvm będzie, daje s i ęu dolnego brzegu i pod 
rękawami jedwabna listewka 5 centy: szeroka, na przo­
dach taką samą listewkę z perkalową podszewką we 
środku dla większej mocy, gdzie przypadają dziurki 
i guziki aksamitne do zapinania. Rękawy zeszyte po­
dług liczb jednozgodnycn wszywają się w pachę i oz­
dabiają jak również cały kaftanik aksamitką 3 centy: 
szeroką.
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Snknia, dla dziewczynki od 8 do 10 lat.

Obranie składa się *e sukni i bluzki z popielatej al- 
iftgi i jforseoifea z baskinę z niebieskiego kaszmiru 
'opiaUfci spódnica g&rniruje się tO cent: szeroką fal- 

baną, bsskina 5 cent; szeroką, gorsecik 3 cent: szeroką, 
feibanką z wypuszczoną główką na jeden centymetr. 
Kokardy z fi cent: szerokiej wstążki zdobią boki barki 
ay. Na baskinę kraje się z  m ateriału wierzchniego 
1 perkaiu na podszewkę podług Fig. 1 i 2 po dwie czę­
ści 7. dodaniem do Fig. I . £ cent. na przednich brzegach: 
podług Fig. 3 plecy w całości; podług F:g. 4 i 5 krają 
cię dwie części tylko z wierzchniego m aterjału. Gdy 
jnż wierzch z podszewką sfastrzygowaay, zszywają się 
zaszewki od punktu do punktu, zaobrębia przydaną część 
m aterjału z prawej strony i wykonywa dziurki. Przy 
lewej stronie zostawia się przypuszczony m aterjał jako 
listewka i przyszywa guziki. Po zeszyciu.pleców, bo­
ków i przodów podług liczb jednozgodnych wciągają się 
krótkie i miękkie fiszbiny. Barking ufałdować trzeba 
składając krzyżyk, na kropkę, odpowiednio do objętości 
stanu, boki zeszyć od 21 do 22, z tyłu od gwiazdki do 
dolnego brzegu, który się nieco marszczy, aby utw o­
rzyć bufę, a r.akoniec dodaje się w koło g a rn s m e k , ko­
kardy i pasek z szarfami. Suknia ma tylko przednie 
bryty kliniasto ścięte, tylne zupełnie są prosto k ra ja­
ne. Na bluzkę zastosować trze!)?, krój fig. 13,14 i 16

Fig. I Oznacza przód gorsecika.
Fig 2 Bok.
Fig'. 3 Połowa pleców.
Fig. 4 Przednia część baskiny.
F ig . 5 Polowa tyłu baskiny.
Fig. 6 Całość gorsecika z baskiną.

Stanik z baskiną dla panienki od 10 db 
12 lat.

Fig 7 Przednia część stanika.
Fig. 8 Przód baskiny.
Fig. 9 Połowa pleców.
Fig. 10 Połowa kołnierza.
Fig. 11 Rękaw,
Fig. 12 Całość stanika z baskiną.

Suknia gładka z ciemno zielonego atł asu wełniane­
go, tak  samo kraje się jak  wyżej opisana, Stanik z bas- 
k iną ozdobiony jest czarnym aksam item ; z tegoż same-

?’o materjału daje się pasek i kokardy z tyłu. Podług 
igury 7, 8 i 9 kraje się po dwie części z wierzchn ego 

m aterjału i tyleż częśdi. z popielatej dymy na podszew­
kę, lecz tylko pod sam stanik. Figura 11 podaje krój 
rękawów, które się również popielatym żaknotem pod­
szywają Po zrobieniu zaszewek w przodach, zszywa 
się basking z przednią częścią stanika od 1 do 2, w ple­
cach układają się fałdy, składając 8 do 8 i z.eszywa bae- 
kinę od 7 do 8 i plecy od 8 do 9. Pliska jeden csnt 
szeroka pokrywa zeszycie fałdów. Kołnierz aksam itny 
krajany w całości, ze sztywną podszew'ką we środku 
i  jedwabną na wierzchu, przyszywa się podług łrcżb je- 
dnozgodnych. Z prawej strony stanika należy podszyć 
S cent. szeroką listewkę materjału sukni i zrobić dziur­
ki: z lewej strony wystająca listewka służy do przyszy­
cia aksamitnych guzików. Baskina objęta 2 c. szeroką 
aksamitką lub skośną pliską. Rękawy zeszyte od l l  
do 12, podszyte koło ręki 4 cent. jedwabną pliską, ozda­
bia się z wierzchu aksamitnym mankietem i wszywa 
w pachę z aksamitną wypustką, trafiając z nr. 14 na 
nr. 14 znajdujący się w przodach. Pasek aksamitny 4 
cent. szeroki podszywa się gumownein płótnem i fula­
rem, zakończając go z tyłu kokardą z krótkiem i końcami.
Bluzka dla panienek od 10 do 12 lat.

Fig. 13 Przednia część bluzki.
Fig. 14 Połowa pleców
Fig. 16 Rękaw.
Fig. 16 Całość bluzki.

Najpierw przyrządza się na górną część bluzki kawał, 
cu ś liu u  w drobne zakładki, z którego się wycina na 
przód dwie części i na plecy jedną część w całości 
wzdłuż linji podłużnej. Dolna część bluzki z gładkiego 
muślinu przykrojona, zeszywa się z górną fałdowaną 
» garniruje 4 ceu. szeroką muślinową falbanką, której 
brzeg obszyty 1 cent. szeroką koroneczką i 2 cent: sze­
roką koronkową wstawką z pod której trzeba muślin 
wyciąć. Fałdki w falbanoe ułożone w jedną stronę. Przy­
szycie wstawki do bluzki pukrywa l cent. szeroki szla­
czek muślinowy z haftem. Przednie brzegi bluzki 
ozdabiają się wstawką i sziaczk eni, dając przy lewym 
brzegu listewkę pod spód. Rękaw zeszyty od nr. 27
do 28, zmarszczony cokołw ek koło ręki, otrzymuje gnr- 
nirunek z falbank i wstawki, a następnie wszywa Się 
w pachę z wypustką trafiając n.28 na 28 będący w przo­
dach. Wykrój szyi obszyty falbanką.
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